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przyłożył, a już koniecznie świadkiem chcę być, ja­
ko p. hetman wielki koronny padać będzie...

CENA OG&OSZ^.m
Reklamy: za je lo.t wienz 

pierwszy raz 25 kop., każdy na 
srępny raz 20 kop.

Nokrologja: za jeden wiers,-, 
15 kop. •

Zwyczajne i małe oglosxc- 
Diaw numerach porannych, z wy­

jątkiem niedzielnych i świątecz­
nych. zamieszczane nie będą

Ogłoszenia do Kuriera przyj- 
mujetakże Biuro OgłoszeńRąjch- 
niana i Frendlera, ulica Sena­
torska nr 18.

Wtorek: Teodora Męcz.
Środa: Andrzeja z Awelinu Wyzn. 
Czwartek: Marcina Bisk.
Piątek: 5 Braci Męczenników.

, Warsz. dniem. donosi, że w dniu 25-ym wrze- 
Q|a wysłany został za granicę, z zakazem powro- 

?> poddany pruski Edward Greif, oficjalista zarzą- 
kopalni miłowickich, za to, że starał się uchy­

lać od wykonania prawnych wymagań komisji, zaj­
mującej się zbadaniem przemysłu tutejszego kraju.

= W d. 9-ym b. m. kryminalny departament ka­
sacyjny senatu sądzić będzie w drodze apelacji spra 
wę b. naczelnika, powiatu biłgorajskiego, Górskiego, 
jego żony, b. lekarza powiatowego, Trzcińskiego, 
referenta komisji rekruckiej, Okońskiego i jego żo­
ny, faktorów: Hertzberga, Tąjerszteina i Struzera i 
pisarzy gminnych Cybulskiego i Doleckiego, oskar­
żonych o pobieranie datków od popisowych przy po­
borze do wojska. Relację z tej sprawy podamy w 
swoim czasie w rubryce sprawozdań sądowych.

= Kadencja listopadowa sądu okręgowego we 
Włocławku trwać będzie od 15-go do 19 go b. m. 
włącznie. W komplecie sądzącym wyjeżdżają: pre­
zes sądu Iwanow oraz członkowie Łukowski i Dra- 
miński. Fukcje sekretarza pełnić będzie sekretarz 
II go wydziału kryminalnego Łaganowski, któremu 
dodano do pomocy kandydatów do posad sądowych: 
Szymańskiego i Szumskiego. Oskarżać ma miej­
scowy towarzysz prokuratora Delarow. Spraw wy­
znaczono do osądzenia 25. Do liczby ważniejszych 
należą: proces o napad zbrojny na probostwo w 
Grabkowie i sprawa kilkunastu włościan, oskarżo­
nych o opór władzy.

= Oddział sądu okręgowego piotrkowskiego zjeż­
dża do Częstochowy dla osądzenia tamże w dniach 
od 8—10-go b. m. spiaw karnych,

= Tutejsza kasa oszczędności przy magistracie 
liczy obecnie 38,975 uczestników, posiadających su­
mę 1,734,544 rs. 97‘/? kop.

= Dnia 24-go b. m. odbędzie się w magistracie 
licytacja na dostawę w roku przyszłym dla miasta 
Warszawy 160 sążni kubicznych żwiru wartości o- 
koło 4,800 rs. ______

= W biurze zarządu Towarzystwa osad rolnych 
i przytułków rzemieślniczych odbędzie się d. 24-go 
b. m. licytacja na sprzedaż 3,500 sztuk starodrzewu 
sosen w lasach dóbr Orłów murowany w' gubernji 

lubelskiej. Licytacja rozpoczuie się od sumy 21,000 
rubli.

= Dnia 8 go b. m. na stacji towarowej kolei te- 
respolskiej odbędzie się licytacja łatwo ulegających 
zepsuciu towarów, nieodbranych w czasie właści­
wym.

= Latarnie gazowe na ulicach Warszawy palą 
się obecnie od godziny 5-ej wieczór do 5-ej minut 
45 zrana.

= 2 literatury.
* Tom szósty „Pamiętnika fizjograficznego” opu­

ści już prasę niebawem.
Pomnikowe wydawnictwo to, gromadzące obfito i 

cenne materjały do poznania kraju, obejmować bę­
dzie działy: meteorologię, geologję, botanikę, zoó- 
logję, autropologję i miscelanea.

Ważniejsze prace w roczniku tym pomieścili, pp: 
Jędrzejewicz: „Spostrzeżenia ze stacji mete-orologicz- 
nej” w Płońsku; Pietkiewicz: „Poszukiwania zmian 
pogody w Warszawie”; ks. Antoni Gedroić: „Spra­
wozdanie o poszukiwaniach geologicznych” w gub 
grodzieńskiej i przyległych jej powiatach Królestwa 
Polskiego i „Sprawozdanie o badaniach geologicz­
nych” z polecenia komitetu geologicznego w augn- 
stowskiem i na Zmujdzi w r. 1883-im dokonanych; 
Pfafius: „Opis anamerytu wołyńskiego”; Siemiradzki: 
„Przyczynek do fauny kopalnej warstw kredowych” 
w gub. lubelskiej; Pfafiius i Teplic: „Rozbiory che­
miczne wód cynkowych”; Pflaum: „Rudy miedziane 
gór kieleckich”.

Dział botaniki wypełnili pp: dr. Tytus Chałubiń­
ski: „Mchy tatrzańskie z mapą Tatr”; Łapezyński: 
„Półwysep birsztański z mapą”; dr. Józef Rostafiń 
ski: „Krytyczne zestawienie paprotników Królestwa 
Polskiego”; B. Eichler: „Spis porostów znalezionych 
w okolicach Międzyrzeca”.

W dziale antropologji spotykamy pracę p. Ossow­
skiego: „Jaskinia Wierzchowska Góra’’ i Tad. Dow- 
girda: „Pamiątki przedhistorycze na Zmujdzi”.

* Książeczka ks. Fiiochowskiego, wydana stara- 

niebawem ziściło się na Blandracie. Ten opiekun 
niemowlęcych lat jego, którego czułość dla siebie on 
zawżdy we wdzięcznej chował pamięci, od czasu 
śmierci króla Stefana znów w Siedmiogrodzie mie­
szkał, byl zaś już starcem bardzo zgrzybiałym i znie- 
dołężniałym prawie. Ujrzawszy Dołęgę, cieszył się 
nim niezmiernie i puścić od siebie nie chcial, cale 
Się z tem nie tając, że fortunę swą, którą miał zna­
czną w gotowiźaie i klejnotach, jemu ostawić chce.

— Nie mam ja—mówił—bliskiej, a zwłaszcza ser­
decznej rodziny; jednego tylko bratanka, ale ten, 
pożal się Boże, jakieini drogami chadza, jemu też na 
stracenie fortuny mej nie dam. Jam cię wychował od 
niemowlęctwa, tyś mi jest synem najmilszym, tobie 
oddani wszystko.

Wzbraniał się Dołęga i przedstawiał, jako nie na­
leży krzywdzić‘rodziny, ale starzec uparł się przy 
postanowieniu swojem i z zamiarami temi cale się 
uio taił, mówiąc głośno, .jako Dołęgę dziedzicem 
swej fortuny ebee mieć. Nie mogło się to podobać 
krewnym Blandraty. a zwłaszcza owemu bratanko­
wi, który w Siedmiogrodzie hulaszcze życie prowa­
dził, czekając rychło li z owej gotowizny stryja, po 
jego zgonie, będzie mógł korzystać. Przybycie Je­
rzego cale mu było nie na rękę, ale przeciw niemu 
nic poczynać nie śmiał, ani się z nim mierzyć, bo 
zresztą Dołęga może i w przewidywaniu złych jego 
intencyj, zawżdy uzbrojony chodził, a w mieszkaniu 
Blandraty straż utrzymywał.

Wszakże raz, zmuszony wydalić się na dni kilka 
w sprawie owego werbunku do milicji p. Stadnickie­
go, gdy powrócił, zastał cale miasto w wielkiem 
wzburzeniu: Blandrata zamordowany został! Brata­
nek ów, widząc, że starzec bliskim jest śmierci i go- 
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Zaczem opowiadać począł obszernie, jako król Zy­
gmunt zamierza wstąpić w związki małżeńskie z 
arcyksiężniczką Anną, córką arcyksięcia takuśkiego 
Karola, jako już wysłany poseł, kardynał Jerzy Ra­
dziwiłł, biskup krakowski, jeździł w dziewosłęby do 
Pragi i Gracu i ztamtąd uprzejme przyrzeczenie 
przywiózł, jako wreszcie Hieronim Rozrażewski i 
Albert Radziwiłł wyprawieni już zostali po oblubie­
nicę królewską.

Małżeństwo to — mówił Stanisław — wykopie

słowiańskie: Dziś Sławomira bł.; jutro Wsze- 

■^ubożeństwa: W kościele św. Krzyża na Krakowsk.- 
to- ®. 0 &°dz- ”* l * * * * * * 8/z zrana żałobne nabożeństwo za spo- 
P J dusz zmarłych członKÓw bractwa miłosierdzia św.

Przez
Adama Krechowieckiego,

(Dalszy ciąg.)
Był to okropny moment dla stron obu. Dołęga na 

^zystkie zaklęcia rodzica pozostał głuchym; nie 
^ciał za nic opuścić Stadnickiego, mieniąc to zdra- 

Rozżalony starzec, począł mu srogie czynić wy- 
*zUty, mówiąc, jako na rabunki i rozboje ze swym
Ianem się puścił, a Jerzy, który dla rodzica swego
5lgdy wielkiego afektu nie miał, w ciągłej zaś kom-
Pa»ji ze Stadnickim będąc, hamować się zapomniał, i
Jaż cale ostro wystąpił, deklarując, że się do ża- j
^ych innych obowiązków nie poczuwa, jeno wzglę­
dni Blandraty, który w dzieciństwie da! mu opiekę
1 Względem Stadnickiego, któremu przyjaźń i wierną
8*Użbę‘pod jego znakiem zaprzysiągł.

A wówczas Szornel, słysząc tak zuchwałą mowę, 
Ip się zdzierżeć nie zdołał, ale co było goryczy i 
Mieści w sercu, to je wylał w słowach, któremi po 
pz pierwszy jawnie złorzeczył dziecku własnemu, 
“lednickiemu i Blandracie.
, Ciężki to był moment dla Jerzego, czuł, że to prze­
kleństwo ojcowskie padało mu kamieniem na serce; 
*a chwilę byłby już może pobiegł za rodzicem i od­
wołał to, co w zapalczy wości był wyrzekl, ale rot­
mistrz w rozpaczy srogiej już był zniknął z Siedmio- 
ftrodu. Jeszcze bardziej przeraził się Jerzy, gdy dzi- 
"'ueua losu zrządzenierą, owo nrzekleństwo rodzica

li w kaplicy Serca Pana Jezusa przy kościele św. 
Ca >la Solcu 0 godz. 8-ej zrana wotywa ku czci Ser- 
0 lana Jezusa; w kościele św. Anny na Krak.-Przedm.

S°dz. 10-ej zrana nabożeństwo żałobne za spokój 
C| 8z zmarłych członków bractwa Niepokalanego Pocze-

N. Marji Panny; w kościele Opieki św. Józefa na
- ak.-Przcdm. dopołudniowe nabożeństwo ku czci Serca 

aaa Jezusa.
^fgeoihudzenta: Zwyczajne miesięczne posiedzenie pań 
> ®iektorek T< ■warzystwa opieki nad bieduemi matkami 
. leh dziećmi. (Lokal Towarzystwa, Marszałkowska 

b"~godz. 1 z południa.)
. •'fys/atąy: Wystawa sztuki ornamentacyjnej i repro- 
“kcyjnej. (Sala mniejsza Resursy obywatelskiej—od 

®0(1z. io-ej zrana do 5-ej po poł.) — Wystawa Towa- 
8Ątwa zachęty sztuk pięknych, Krakowskie-Przed- 

•Ąeście nr. 15 (od godz. 10-ej rano do 6-cj wieczór.) — 
ystawa obrazów A. Krywulta. (Hotel Europejski— 
‘‘ZK iinie od godz. 9-ęj rano do 6-ej wieczorem.) 
leatrat Wiel ki: dziś pierwszy koncert symfoniczny;

^tro Upera;—Rozmaitości: dziś „Dora”; jutro „Fru- 
.lu i—Mały (przy ulicy Daniłowiczowskiej): dziś „Zło-

Pająk” (1-szy raz); jutro „Złoty pająk”. (Godz. 7'/a 
"^eczorem.)

Ugród zoologiczny: ulica Bagatela. Otwarty codzien-
16 oj godziny 10-ej rano do wieczora.

^Nr 306a. Dnia 5 listopada.
wCeNa KURJERA:

j^ar'mki prenumeraty Kurjera 
łeU> (wraz z codzien-
hn ezPłatnem wydaniem po- 
Uul,aeni) Podane są w nagłówku

Oda"- Wieczornego-
’ylkn Zle,na przedpłata na Jedno

'Udanie Kuryera WarszufO-
JUo'f0 ^riWmowau% byó me

kuinop
kop - pojedyńczy wieczorny 
dnie i ’ P°ranny w dnie powsze-

. *°P- 3, poranny w uiedzie- 
S-feigto kop- 5-________

Soi ^acharjasza i Elżbiety M. 
Leonarda Wyżu.

Pr.J- Ie‘a: Wilibrarda Biskupa.
- Jjdziałeli: Godfryda B. Czter. K.|

tów całą fortunę Jerzemu oddać, korzystał ze sposo­
bnego momentu, gdy Dołęgi w.Siedmiogrodzie nie 
było i straż przez niego pozostawioną przekupiwszy, 
nocą wszedł pokryjomu do mieszkania Blandraty, 
część gotowizny i kosztowności, które mógł znaleśe 
zrabował, a starca, który snąć swych skarbów bro­
nić chciał, zamordowawszy okrutnie, umknął.

Dołęga serdecznie się rozżalił nad tak tragiczną 
śmiercią dawnego opiekuna swego, który go tak 
szczerze miłował, zaczem piękny sprawił mu pogrzeb 
i żadnej spuścizny po nim nie przyjąwszy, z pocztem 
zwerbowanych ochotników', wyruszył z powrotem.

Stadnicki przyjął go z wielkiem uniesieniem i ra­
dością, zasmuci! się jeno, dowiedziawszy się o tak 
okrutnym zgonie Blandraty, ale wnet do myśli, któ­
re go wyłącznie zajmowały, wracając, oznajmił Je­
rzemu, iż ma respons od p. Górki bardzo pomyślny.

— Niespodziewane rzeczy — mówił z ferworem 
wielkim — dzieją się w kraju. Z długiego pisma p. 
wojewody poznańskiego wyrozumiałem, jako p. Za­
moyski grunt pod nogami traci i jeno tknąć go, a po­
leci... Rozumiesz waśń, że chętniebym ręki do tego

Wychodzi i rozsyła się dwa razy dziennie na Warszawę na prowincję. W niedzielo i święta 
uroczyste wychodzi tylko rano, w poniedziałki i dni poświąteczne tylko wieczorem.

Ogłoszenia i prenumeratę przyjmuje kantor Kurjera Warszawskiego codziennie od godziny 8-ej rano do 8-ej 
wieczorem, w niedziele i święta od godziny 10-ej rano do 1-ej w południe.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 4. Wschód księżyca o godzinie 2 minut 18 r.
Zachód 4 , 23. Zachód „ ., 11 ., 59 w
Długość dnia godzin 9 . 19- * Wysokość wody na Wiśle stóp 1 cali 2
Ubyło 7 24. Dziś o godzinie 4-ej rano ciepła 0’ B.. |
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niem redakcji Przegl. fatal. p. n. „Rozmowy pleba­
na”, doznała niegościnnego przyjęcia w Prusiech.

Prokuratora, w procesie wytoczonym p. Łukowi 
czowi w Chełmie, domagała się, aby zabraną w je­
go czytelni broszurkę te, jako zohydzając.’!, wyzna­
nie, protestum-kie, sąd skazał na zniszczenie.

Żą< u.u iemu zadość uczyniła izba karna to­
ruńska.

Nadmieniamy, że corpus delicti w książce impliko­
wanej stanowi obrona przeciw propagandzie anti- 
relirijnoj, chyłkiem do ludu wkradającej się w kra­
ju naszym.

Ś.-ul rozpoczął druk noweli p. t. „W puszczy”, 
skreślonej pi--r in współpracownika naszego, p. Adol­
fa Dygasińskiego.

= Ze sztuki.
* Dó sałooi! Krywulta w hotelu Europejskim przy­

były następujące obrazy: Hipolita Lipińskiego „Przed 
kościołem ś . Katarzyny w Krakowie”, Kornela 
Hertza „Po powrocie z wojny”, Stanisława Radzie­
jowskiego „Widzenie”, Aleksandra Mroczkowskiego 
„Z małe, o rynku w Krakowie”, Edwarda Lepszego 
„Ze mszą”, Emmy Thorn „Bachautka” i „Studjum 
ż natury”, Władysława Kossowskiego „Włoszka” i 
wiele innych.

= W sprawie obrazu.
Z powodu podanej w arze 295-ym Kwjera, a wy­

jętej z Gaz. Idei. wzmianki o skopjowaniu obrazu 
Matiii Buskiej w kościele parafialnym w Drugni, 
©trzy mujeiuy wyjaśnienie, że obraz ten nie był by­
najmniej dziełem ś. p. Hadziewicza.

Było to malowidło dawnej szkoły bizantyjskiej, 
tak zniszczone, że jsź w r. 1857 ym parafjanie po­
wierzyli p. Piotrowi Kaczorowskiemu jogo odnowę, 
przyczem p. K. miał sposobność obraz skopjować i 
obecnie po spaleniu sxę kościoła dostarczył kopji pa- 
rafjanom.

= Z Towarzystwa dobroczynności.
Wczoraj o godzinie 5-ej wieczorem odbyło się po 

siedzenie sekcji kaa rzemieślniczych, na któram roz­
bierano nową instrukcję dla pomienionych kas.

Ostateczne zadecydowanie pozostawiono do przy­
szłego tygodnia.

Jutro, o godzinie 6 ej odbędzie się posiedzenie 
sekcji kas groszowych, na które zaproszeni zostali 
zarządzający pomienionemi Kasami, w celu zaproje­
ktować mającyen się zmian co do wprowadzenia rze­
czonych zmian.

= Odczyty dla rzemieślników.
Jeżeli okoliczności dozwolą, zapowiedziane jeszcze 

w r. z. odczyty dla rzemieślników, dojdą do skutku 
już niezadługo.

Program ich jest następujący:
Aleksander Głowacki (Bolesław Prus): „O logi­

ce”; M. J. Kamiński: „O potrzebie kształcenia rze- 
mielników" i „O geografii przemysłowej”; Wacław 
Nałkowski: „Zarys geografji ogólnej”; Henryk Zie- 
leziński: „Historja rzemiosł i ich potrzeby”; Broni­
sław Łącki: „Mechanika stosowana”; Józef Siemi­
radzki: Geologia o bogactwie ziemi”;Edmund Diehl: 
„Waźuość„ rysunków dla przemysłu, a szczególniej 

do reszty przepaść między królem a kanclerzem, 
wrogiem rakuśkiego domu. Zygmunt też, jako mi 
p. Górka donosi, wszystkich swych dawnych przeci­
wników do łask swych przypuszcza, a i muie także 
wzywa, bym wrócił i na królewskie gody weselne 
do Krakowa przybył...

Śmiał się p. Stadnicki z uciechy wielkiej i ściskał 
Dołęga w uniesieniu, tak mu snadź już to wygnanie 
było dokuczyło. O Hannie Pileckiej nie czynił je­
dnak żadnej wzmianki, jakby o niej zgoła już nie 
pamiętał...

— Może też zapomniał! — pocieszał się Dołęga, 
a w tem przypuszczeniu utwierdził się jeszcze, gdy 
dnia tego do późna rozmawiając, Stadnicki zaczął 
wynurzać wdzięczność swą dla Sambora za opiekę 
doznaną w chorobie.

— Ten Sambor — prawił — to człek bardzo za­
cny, chociaż głupi jak najciemniejszy chłop polski; 
ale dla mnie był ojcem prawdziwym... Córka zaś 
jego...

Tu przerwał, milczał moment, a potem nie patrząc 
na Dołęgę, zapytał zuagła:

— A uważałeś waść córkę jego.. Hannę?
Dołęga tem zapytaniem, niezwyklem w uściech 

Stanisława, który na niewiasty nie patrzył nawet, 
tak był zdumiony, że zrazu nie odrzec nie zdołał aż 
dopiero po chwiłi odpowiedział, jako Hanna Zieme- 
cka bardzo nroJ mu 6;e wydaie, a przytem go­
spodarną jest i dobrą.

. Piękna dziewka! —potwierdził p. Stadnicki— 
a i sor-ze ma t.<i-wo... dzień i noc czuwała przy mnie, 
j dyrń w unie leżał... Uczciwą żoną mogłaby 
być i ma.Ką uz.oluvcb a zdrowvaK syuów«. 

Nr 300<»M.VHJKK WAMBZAWSKl.—Unia b listopada ».

mgle nabył w Berliu'®
ch
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Dołęga coraz bardziej zdumiony, nie wiedząc co 
mówić, milczał.

Stadnicki spojrzał nań chmurnie.
— Czemuż nie gadasz nic? — spytał.
— A cóż mam rzec?... Zgadzam się z wami w zu­

pełności, jeno nie wiem, ktoby...
— Nie wiesz! nie wiesz! — przerwał niecierpli­

wie Stadnicki. — Żali sądzisz, że wieczyście w bez- 
źeństwie pozostać mam... dlatego, że mi ta...

Urwał, powstał szybko z miejsca i ku oknu się 
zbliżył.

Na dworze noc była jasna, pogodna i ciepła, bo to 
już kwiecień do końca dobiegał. Wschodzący księ­
życ rzucał blade promienie wśród gałęzi drzew ogro­
dowych, okrytych wpół rozwiniętemi listkami. Cisza 
była i spokój, bo w dworku zieniatyckim wszyscy 
dawno już spali...

Zapatrzył się pan Stadnicki przed siebie i długo 
stał przy oknie w niemej pogrążony zadumie; zaczem 
odchodząc, szepnął z cicha :

— Tak... tak... jeno wprzódy wiedzieć muszę...
A zwracając się ku Dołędze, rzeki szybko:
— Jutro jedziemy i to wprost do Krakowa. Ową 

zwerbowaną hałastrę wyprawie trzeba do Łańcuta, 
my tylko dwóch pacholików z sobą weźtniemy: nie 
wypada inaczej.

— Możeby też cale owych sabatów rozpuścić? — 
zauważył Dołęga.

Zamyślił się nieco Stadnicki, ale wnet głową dał 
znak przeczący i rzeki:

— Nic. Kto wie, co być może? A owi tam pan­
kowie Opalińscy i inni jużby się bezbronnego nie 
bali. Dobrze mieć swoich, więc niech zostaną, ale 
ich trzeba do Łańcuta wyprawić i najsprawniejszych

„ua fraStl'

ludzi im przydać, aby od niepokojów powścią#8 
hałastrę...

Dołęga cheiał jeszcze o Hannie Ziemeckięj 
zać rozmowę, ale się już nie udało. Stadnicki ®’^ 
czai uparcie, a potem na spoczynek poszedł, cho0'8^ 
nie spał cale, bo Dołęga słyszał jeszcze długo, J* 
niespokojnym krokiem chodził po izbie. ’

Nazajutrz ze świtaniem cala drużyna była jui | 
tową do drogi. Stadnicki zdawszy nad sabatami 
mendę kilku starszym żołnierzom, polecił prowal‘Ł 
ich do Łańcuta, .sam zaś z Dołęgą i dwoma 
kami wybierał się do Krakowa. Sambor bardzo 
decznie żegnał Stanisława, a i Hanna na dziedzioi 
wybiegła, blada bardzo, z zaezerwienionemi ja‘v ? 
od płaczu oczami. Stadnicki mówiąc z Sambor018’ 
ciągle na nią z pod oka spoglądał, a wreszcie p1'^, 
stąpiwszy ku niej i ujmując ją za rękę, a głowę ci,A: 
ląc, rzekł głosem dziwnie miękkim, niema! rzewu/’s,

— Wam, panno Hanno, należy się odonini6 u' ■ 
czulsza podzięka; już chyba pókim żyw, nie z»P 
mnę o tej., która z uszczerbkiem zdrowia włas00^ 
jak czuła siostra doglądała mnie, gdym prawie ® 
twy w malignie leżał... Toż i ja o pamięć w»51’ y, 
sze, panno Hanno, a może niebawem znów tu P™ 
jadę i o dobre słowo prosić będę... ,

To rzekłszy i nie patrząc na zapłonioną dsie"' 1 ’ 
ani na zdumionego Sambora, który takich wyrił(' 
cale się nie spodziewał, wskoczył na koń i cWa,t 
szerokim gościńcem ku Krakowowi podążył—

A w Zieniatyczach stary Sambor dług0 ‘ 
do rozżalonego serca, rzewnie łkającą jedyua 
swoją....

(Dalszy ciąg nastąpi-)

dla rękodzieł”; Ernest Świeżawski: „Czem były ce­
chy dawniej i czem być powinny dzisiaj”; J. Kirsz- 
rot-Prawnicki: „Ekonomja społeczna w zastosowa­
niu do rzemiosł”; Ludwik Wojno: „O machinach w 
zastosowaniu do rzemiosł”; dr. Henryk Dabrzycki: 
„O pokarmach i napojach”.

Urządzeniem wykładów zajmuje się delegacja od­
czytowa Towarzystwa przemysłu i handlu.

— Z Towarzystwa gorzelniezego.
Na onegdajszem zebraniu zarządu i delegacji two­

rzącego się Towarzystwa gorzelniezego, postanowio­
no odnieść się listownie do wszystkich producentów 
okowity o podpisywanie i opłacanie akcyj oraz o 
przybycie w dniu 16-ym b. m. na ogólne zebranie, 
celem dokonania urzędowego zawiązania instytucji.

Dla informacji interesowanych zaznaczamy, że 
pieniądze na akcje przesyłać należy na ręce domu 
bankierskiego Radziszewski i spółka w Warszawie.

= Towarzystwo statystyczne.
Jedoń z przemysłowców, a mianowicie p. Leon 

Ruchliński, występuje do Towarzystwa przemysłu 
i handlu z wniosKiem utworzenia specjalnej sekcji 
etatystycznej. t

Wnioskodawcy chodzi o to, aby członkowie rze­
czonej sekcji uformowali rodzaj biura statystyczne­
go wyłącznie z dziedziny przemysłu, rolnictwa i 
handlu, ograniczając się na zbieraniu danych w o- 
brębie 10 ciu guberni} Królestwa, celem tworzenia 
roczników statystycznych, któreby przedstawiały 
wartość nietylko naukową, alei praktyczną dla 
kupców, rolników i wszystkich przemysłowców.

Tak się ogólnie przedstawią ów wniosek, z które­
go’szczegółami niewątpliwie bliżej się zapoznamy, 
gdy przyjdzie pod obrady Towarzystwa przemysłu 
i handlu.

= W interesie bezpieczeństwa publicznego.
Na placu, na którym ma być zbudowany kościół 

parafialny praski, stoją mury domu dwupiętrowego, 
do dziś dnia jeszcze nie wykończonego.

Przed pół rokiem dom ten w ścianie szczytowej 
pękł od fundamentu aż do dachu, a powstała ztąd 
szczelina miała najmniej trzy cale szerokości.

Szczelinę tę następnie wapnem zalepiono; wido­
cznie jednak poprawka wykonaną została bez ża­
dnej znajomości rzeczy, gdyż obecnie pęknięcie zno­
wu się powtórzyło, a szczelina okazała się daleko 
szerszą od poprzedniej.

W interesie więc bezpieczeństwa publicznego, 
zwracamy na to czyją należy uwagę, z tym doda­
tkiem, że reparacji dokonać trzeba w jaknajkrót­
szym czasie, gdyż dom ten stoi przy drodze, którą 
wiele osób przechodzi.

= Jeszcze jeden skwer.
Dzięki nawoływaniu prasy w kwestji uporządko­

wania placu Grzybowskiego, dzielnica ta w ro­
ku przyszłym pozyska skwer przed kościołem, ku 
czemu już rozpoczęto zdejmowanie planów.

Wpłynie to znacznie na zdrowotność tej dzielnicy, 
jak niemniej przyczyni się do jej przyozdobienia.

= Ostrzeżenie.
Zdarza się iż wielu ojców i matek przechodząc z

dziećmi około przenośnych kramlków z cukierka® ’ 
kupują swoim pociechom słodki produkt za kil 
groszy. a_

Tymczasem w ostatnich czasach przy d«kouy'v 
nych rewizjach sanitarnych okazało się po <l°l,e‘ 
nionej analizie, iż wiele z tych cukierków zabarw-Ł 
nyeh różnemi kolorami i zaprawionych wszelakie 
smakami, zawiera trojące substancje. l

Kilku przekupniów zostało już za to pociągnięć 
do odpowiedzialności sodowej.

Należałoby więc zaniechać kupowania toy’’3 
wprawdzie taniego, lecz szkodliwego dla zdrowia-

= Wzrost szynków. ,
Pomimo ciężkich czasów, liczba szynków i ba’*8 

ryj zakładanych w różnych dzielnicach miasta zu 
cznie wzrasta.

Dowodem tego następujące wymowne cyfry. .
W okresie trzechmiesięcznym, to jest od 13-g° **P 

ca do 13 go października, otworzono podobnych . 
kładów 87, zamknięto zaś 31, pozostaje więc w pi‘-ł 
wyżce 57.

Pokazuje się stwierdzenie przysłowia: 
nek dobry (czy tylko dobry?) trunek”.

—. Magiel gazowy.
Jeden z utrzymujących m 

cztery tego rodzaju narzędzia wprawiono w nr 
pomocą motoru gazowego.

Przedsiębiorca zamierza konkurować z mag' 
ręcznemu

= Zestawienie.
W ;ubryco zawartych w zeszłym tygodniu zWie 

zków małżeńskich, znajdujemy dwa następując6 B 
zwiska: iLcionim Kieliszek i Franciszka Czarka.

Dziwnie dobrana para, przynajmniej pod wzgŁ 
dem nazwisk.

— Zjazd dzieci. . c
Dla państwa B. tutejszych mieszkańców, 

wczorajszy będący -zarazem sólenizaeją, p. B. prae 
stawiał niezwykłą uroczystość. ♦

Po wielu latach rozłąki zjechały się wszystkie 11 
rosłe dzieci, w liczbie pięciu synów i tyluź córek.

Nie było to tak łatwem dla większości pLĆ’, 
chać umyślnie do Warszawy, za względu na o<°0 
glośe. . . . ' , m

Jeden z synów i dwie córki zamężne zamieszkuj. 
stale w Ameryce, razem więc przyjechali. >

Drugi B. jest inżenierem nad Uralem, trzeci 
urzędnikiem kolejowym na Kaukazie a mianowid 
na drodze poti-tyfliskiej. ;

Wreszcie trzecia córka i najstarsza z rodzońst^8 
stale przebywa w Londynie.

Reszta dzieci znajduje się w kraju.
Zjazd ten ku wzajemnej radości rodzeństwa i r° 

dziców, projektowany już od kilku lat, teraz ua' 
reszcie przyszedł do skutku.

= Co może oszczędność?
W tych dniach jeden z folwarków położonych 

pobliżu Warszawy, mający rozległości 18-ie wł°” 
zmienił właściciela. a

Nowonabywoa p. X., kupując ów folwark, sp0*0^ 



---- ~~ " '' ■
>UV , VW1»ne marzenie, a nawet rzec można, głó- 

tyCei życia.
(izienjGW<V w'osce X. sie urodził i jako 20-letni mlo- 
'vark'eC świadkiem przymusowej sprzedaży fol- 
int9re w którym ojciec, z powodu złego stanu 

jj()i8<;7 dłużej się mc mógł utrzymać.
8kj w , 8)’na z przyczyny przejścia rodzinnej wio- 

p 0 . r**ce nie miała granic.
^<:>ć t l^. 011 B°b>0 wówczas pracować i oszczę- 

p0 ? Ł usilnie, aby z czasem folwark odkupić.
e*luś>>8 ano.w^enie to musialo wypływać z niezmiernie 
8Zend "°k, kiedy X. zajmując skromną posadę niż- 

,Uraędnika administracyjnego, bez możności 
ś«i c\p]ac.-vJ> jodynie drogą drobiazgowej oszczędno- 

TrV i £rosz grosza.
’>('<u.uv^ Uv'ierzyć, a jednak w ciągu lat 37-iu X. 
żyCia >lalflc sobie wszelkich przyjemności i wygód 
ćopjp’Ponsji jodynie, która w ostatnich czasach 

'vyn°sila 800 rs. rocznie, uzbierał 16,800 rs.

bowiem sumę przy kupnie folwarku wyliczył 
dzjCi aJ?Cemu i bezzwłocznie objął majątek w na-

> ZQ wszystkie długi niebawem zdoła spłacić. 
Sztuczki złodziejskie.

ha rv,.,tZasu czasu złodzieje kieszonkowi wpadają 
0błOvZl?aile zuchwałe pomysły, aby tylko bezkarnie 

jj., 10 się łupem.
hyj'‘" (,dem tego następujący wypadek jaki się zda-

• dniu wczorajszym na Ordynackiem.
*tek *)an* Nowińskiej zbliżywszy się jakiś wyro- 
bakj’ 8.ypUął jej w oczy sporą szczyptą miałkiej ta- 

P?oti5y ,es roztartego proszku tytoniowego.
lióji, ■'/fetowana w ten sposób pani S. wydałaukrzyk 
^idt/. ‘ oczy> z czego korzystając drugi złodziej, 
byCje/aie wspólnik pierwszego, niby to ratując, 
szeZp'-^.u'1* z koszyczka portmonetkę, w której na I 
^eie Clc znaJdował się niecały rubel w drobnej mo-

ł°irzy« korzystając z zamieszania wywołane-
1 l udki:.m, zdołali umknąć bezkarnie.

. ka ^“dzieże.
’10no \"0P*ej pod nrem 9-ym w mieszkaniu M. Pikela spel- 
Okoiy gdzież garderoby i rozmaitych przedmiotów na gumę 
K/j’ rs. — Na Pradze z wozu skradziono pakę z to- 
^t'en, .^óEnjainytn wartości 200 rs. — Na Senatorskiej pod 

‘'5"m tit- Cbronowskiemu skradziono rozmaite przed- 
hi don ^<’UliVl‘zv któremi znajdował się rewolwer.—W sie- 
^^“reni 3-im dwaj złodzieje skradli kocie! spo- 

-utiurów; jednego z łotrów wraz z łnpem ujęto 
v'?bież--------------

hło sie trXCZ'>rajszTm na Pradze do Jana Kieliszka zbli­
żał . C11 1U(|Z1 i zanim K. zdołał się zorjeutowad zo- 
^^^uaścir-^u'p Ze=>wka oraz z l>nrtmonetki zawierającej 

btisie z łupom zcmknęii bezkarnie
J^ani#bójgtwo.

je^en a^t krwawej tragedji grodzieńskiej został 
Iły] , y-
Jalj .ePilog kończąc)' się samobójstwem.
zic^v0™0 i&bójca adwokata Wyganowskiego, obywa- 

*ąd pr?13 ■ ac‘u,v Korybut Daszkiewicz, uznany przez 
<k j? “^Eglych za niepoczytalnego, został z polecenia są- 

J’eyo umieszczony w domu obłąkanych.
do 8>ne przed kilku dniami Daszkiewicza przywieziono 
*sł>itai?!’zawy ’ prosto z dworca kolejowego dostawiono do 

St*n\“W- Ja,,a Bożego.
OpA Pacjenta był względnie spokojny.

cz. Ponurej zadumy nie zdiadzał on silniejszego roz- v:*‘euia.w
Ty 'O7-cis.gano zatem nad nim ścisłego nadzoru. i

M (fr, zaseih “czoraj Daszkiewicz powiesił się na klamce ‘ 
R.-l ’» zacisnąwszy ręcznik na szyi.

wypadek spostrzeżono, wszelki ratunek był już da-

,W^ień '
<ły . niu wczorajszym na Wiejskiej pod nrem 9-ytn zapa- 

jj®'? *adze.
eszkańey ogień ugasili.

Opóźnienie.
wiosnę w r. b. zaczęto budować szosę z Łodzi 

^jO^ksaudrowa, z zamiarem ukończenia jej przed 

l^^enie, jak donosi Dziennik łódzki, roboty około 
\ / Z08tab' przerwane i zaczuą się dopiero zape- 

8 z przyszłą wiosna.
>■ Zmudzki Baruum.

^ajg°ły na Żmudzi donoszą nam, iż miejscowy 
l z> Stefan Wikłajtys, posiada żonę, której tu- 

phudzi ogólny podziw.
‘6^®i dziestóletuia Wikłajtysowa, podobnie jak 

U liaS “’e£djś Flora, stawia na piersiach 
J’ki, na ramionach zaś tace ze szklankami. 

tę°wieński handlarz zbożowy B., podczas przęj*- 
liji I'rzez wioskę, zwrócił uwagę na tę osobliwość i 
hlj bił szklarza do obwiezienia małżonki jk> kilku 
tj^uch, naturalnie za opłatą pobieraną od pnbli

Wikłajtysowa w towarzystwie impresarja 
zwiedzi Kowno i Wilno, a może i o Warszawę 

bdzi...
y5 Wywóz okowity, 

bpnsy okowity w gorzelniach gilberty i lubelskiej 

KWKJKK WAKSZAWOK1.—unt» 6 ftuopad* 18Wi u. B

w r. b., jak nam donosi miejscowy korespondent, 
znaczn e się. zmniejszyły w porównaniu z tym sa­
mym czasem w latach poprzednich, pomimo zwię­
kszonej cokolwiek produkcji w kampanji r. 1885/6.

Sprzyja temu zniesienie w wielu miejscowościach 
składów hurtowych, utrzymywanych dawniej w ka­
żdej prawie większej propinacji, a nabywających 
przeważnie okowito z innych okolic, aby zmusić po­
bliskie gorzelnie1 do olmżenia cen, z drugiej strony 
zwiększony w tym czasie wywóz okowity do ościen­
nych guberni) i nareszcie powiększenie straży gra­
nicznej, która z wielką eąergją wzięła się do tropie­
nia kontrabandy. ,

Zeszłoroczny urodzaj kaitofli również, przyczynił 
się do zwiększenia i redukcji.

—. Zbrodnia.
W kolonji Grózdek, pow. kaliskim, spełnioną zo­

stała w dniu 27-yrn z. m., o godzinie 8-ej wieczorem, 
zagadkowa zbrodnia.

W kolonji tej, jak donosi kaliszanin, na uboczu 
pod laskiem, stała chata wieśniacza, zamieszkana 
przez dwoje staruszków 1’ilirowskick, używających 
pomiędzy sąsiadami jakuajlepszej opiaji.

W dniu, o którym mowa, oboje Piiitowsey zajęci 
byli obieraniem kapusty na'zisse, przyczem on sie­
dział zwrócony plecami do okna, ona zaś twarzą.

Nagle przez okno dane były dwa strzały, z któ­
rych jeden trabł Pilitowskiego pod łopatkę, drugi 
zaś ranił Pilitowską w twarz i piersi kilkunastu 
śrucinami.

Pil.towski padł zaiaz bez przytomności, lżej zaś 
raniona jego żona wezwała pomocy.

Ranny w kilka godzin potem zmarł, odzyskawszy 
na chwilę przytomność.

Energiczne śledztwo rozjaśni zapewne, kto był 
zabójcą i jakie pobudki skłoniły go do zbrodnicze­
go czynu.

— Usiłowanie morderstwa.
W przeszłym tygodniu, jak donosi Gaz. lub., rządca dóbr 

Sierpowice pod Lublinem, p. Karpiński, powracając wieczo­
rem do domu, został dość ciężko zraniony strzałem, danym 
przez niewiadomego złoczyńcę.

Podejrzanego o zamiar zbrodniczy, owczarza z tegoż ma­
jątku Stanisława Z., aresztowano.

== Pożary na prowincji.
W dniu 18-ym z. m. we wsi Rokitno, w powiecie kon­

stantynowskim. spłonął doszczętnie dom mieszczący w so­
bie urząd gminuy.

IV pożarze oprócz ruchomości i papierów urzędowych 
spłonęła kasa, a w niej gotowizna w sumie rs. 875.

Prawdopodobnie ogień wynikł z podpalenia, dla wykry­
cia czego prowadzi się śledztwo.

W dniu 16-ym z. m. w majątku Zubo.vice, w powiecie 
tomaszowskim, wszczął się pożar, pastwą którego stał się 
tartak parowy należący do Bernarda Marguliesa, a zabez­
pieczony w prywatnem Towarzystwie ogniowem na rs. 
13,000.

Pożar szerząc się z niezwykłą gwałtownością, zniszczył 
również zapasy drzewa i ruchomości wartujące kilkaset 
rubli.

Przyczyna pożaru niewiadoma.
W dniu 17-ym z. m. we wsi Sierakszyki, w powiecie 

wyłkowyskim, pożar zniszczył kilkanaście budynków go­
spodarskich, ubezpieczonych ra rs. 1140. a w nich zboża i 
innych ruchomości na rs. 1500.

Pożar wynikł z niewyjaśnionego powodu.

IZ s ą d ó

jaszcze jedna próbka wyzysku.
Do liczby procesów o nadużycia służbowe przybywa jesz­

cze jeden, interesujący ze względu ua uczestniczące w nim 
osoby. W roli eksploatatora wystąpił b. kancelista Ii-go 
departamentu kryminalnego izby sądowej, Peliks Kuszew­
ski, ofiarą s. mitażu padl proboszcz parafji Czastery, w po­
wiecie kaliskim ks Lipka.

Sprawa ta stała się przedmiotem dochodzenia sądowego dzię­
ki skardze ks. Lipki, w której okoliczności sprawy opowie­
dziane zostały w ten sposób. W połowie iiaździernika 
1883-go r., ks. Lipka otrzymał od nieznanego mu dotych­
czas Daleszyńskiego z Warszawy list, w którym tenże do­
nosił mu o sprawie karnej, wszczętej _ przeciwko ks. Lipce 
jeszcze za dawnej organizacji sądowej.

Chodziło o oszczerstwo, za które ks. Lipka wyrokiem b. 
trybunału kryminalnego kaliskiego ,-kazany zestal na 
3 miesiące wieży. Otóż w liście rzeczonym Daleszyński do­
nosił, że wyrok trybunału został przez izbę sądową zatwier- 
dzony i ma być wykonany.

Jednocześnie podpisany zawiadamiał, że są środki do za­
pobieżenia tej ostateczności i wzywa! ks. Lipkę do War- 
szawy, dla bliższego porozumienia się.

Przybywszy do Warszawy, ks. Lipka odszukał Daleszyń­
skiego podhig wskazanego adresu i przez niego zapoznał 
się z kancelistą Ii-go departamentu kryminalnego izby sa­
dowej, Feliksem Kuszewskim. Nie chcąc załatwiać intere­
su w izbie, Kuszewski prosił ks. Lipkę *o przybycie do nie­
go do domu i tam dopiero ofiarował się za 1,000 rs. przez 
swoje wpływy w izbie sądowej sprawę umorzyć.

Nie znając się na procedurze kancelaryjnej i nie mając 
wyobrażenia o znaczeniu i wpływach Kuszewskiego, ks. 
Liuka przyjął ofertę, zamiast jednak żądanych 1,000 rs., 
wypłacił mu tylko 580 rs. listami zastawnemi, oznaczonemi 
numerami 148,133 i 152,193. Na tern się konferencja skoń­
czyła i ks. Lipka opuścił Warszawę.

"W jakiś czas potem wypadło mu znów być w Warszawie 
i wtedy zwierzył się. ze wszystkiego ad w. przys. Garbów- 
skieutu, który wytłumaczył mu, ż« tv jest prosty szantaż i 

radził zażądać zwrotu pieniędzy. Zaatakowany przez ks. 
Lipkę Kuszewski pokazywał oryginalne akta w tej sprawie 
i ponowił swe zapewnienia co do wpływów swoich w izbie.

Ostatecznie ks. Lipka opuścił Warszawę, nie odebrawszy 
swoich pieniędzy, napisał jednak zaraz po powrocie do do­
mu list do Kuszewskiego, w którym zażądał bezzwłoczne­
go zwrotu pieniędzy, last pozostał bez odpowiedzi.

Zaniepokojony tem ks. Lipka przybył po raz trzeci do 
Warszawy i tu, w towarzystwie adw. przys. Garbowskiego 
i adw. przysięgłego Ciąglińskiego, udał się do izby sądo­
wej. Kuszewski oznajmił im na wstępie, że sprawa ks. 
Lipki jest obecnie u członka sądu Fejlerta, a że p. Fej- 
lert wyjechał z Warszawy, więc o przejrzeniu akt nie mo­
że być mowy.

Z zachowania się Kuszewskiego w ogóle łatwo było wy­
wnioskować. że się obawia rozgłosu. Po chwili Kuszewski 
wyszedł do archiwum, dokąd udał się za nim adw. przys 
Garbowski. Na żądanie zwrotu pieniędzy Kuszewski zbladł 
i wyparł się na wstępie wszelkiej znajomości z ks. Lipką, 
w końcu zmiękł i prosił o polubowne załatwienie tej 
sprawy,

"Wobec grożącego mu niebezpieeaewstwa Kuszewski sta­
rał się porozumieć z ks. Lipką bezpośrednio, a kiedy skut­
kiem starań pp. Garbowskiego i Ciągłifekiego do porozu­
mienia nie doszło, a listy ks. Lipki ti adw. przys. Ciągliń­
skiego pisma do Kuszewskiego pozostały bez skutku, zwró­
cono się na drogę sądową.

Pociągnięty do'odpowiedzialności pod zarzutem wyłudza­
nia datków i usiłowania zniszczenia akt, Kuszewski przed­
stawił rzecz w inneia zupełnie świetle. Podług niego ks. 
Lipka pierwszy rozpoczął starania o usunięcie akt w jego 
sprawie. Zarówno ks. Lipka, jak i adwokaci przysięgli 
Garbowski i Ciągiiński namawiali go kilka razy, żeby* im 
dał akta za przyzwoitom wynagrodzeniem.

Rewizja, dokonana w mieszkaniu Kuszewskiego, wykryła 
różne urzędowe blankiety izby sądowej, dochedzenie zaś 
sądowe naprowadziło na ślad ofiarowanych Koszewskiemu 
listów zastawnych. Znaleziono je mianowicie w kantoize 
Nelkcna i stwie.dzono, że. zostały zaiieniuae przez Ku­
szewskiego.

Nu posiedzeniu sądowem Kuszewski zaprzeczył katego­
rycznie wszystkim ciążącym na nim zarzutom, a za jedy­
ny dowód nieprawdziwości oskarżenia przytoczył insynua­
cję, jakoby ks. Lipka namawiał go do zniszczenia akt a 
zwłaszcza znajdującej się w nich opinji dziekana, która 
mogłaby zaszkodzić jego dobrej sławie.

Z drugiej strony świadkowie złożyli zeznania, zgodne 
co do szczegółów z aktem oskarżenia. Objaśnienia ks. Lip­
ki, jako w Biczem nie różniące się od poprzednich, pomija­
my. Przytaczamy natomiast zeznanie adw. przys. Ciągliń­
skiego. Okoliczności poprzedaające wdanie się jego w tę 
sprawę, opowiedział on na podstawie słów adw. przys. 
Garbowskiego i ks. Lipki. Przytaczamy więc tylko szcze­
góły tyczące się jego rozmowy z Kuszewskim i interwencji 
w imieniu ks. Lipki.

Na zapytanie o sprawie ks. Lipki. Kuszewski dał wymi­
jającą odpowiedź, a kiedy następnie adw. przys. Garbow- 
ski rozmówił się z nim w archiwum, Kuszewski był wido­
cznie zaniepokojony i uściskał go za rękę, jakoby z wyra­
zem prośby.

Umówiwszy się, aby nie dopuścić do widzenia się z ks. 
Lipką, adw. przys. Ciągiiński i Garbowski jeździli nawet 

I razem do domu Kuszewskiego i zwrócili ks. Lipkę z drogi. 
Po wyczerpaniu wszystkich środków załagodzenia sprawy, 
wniesioną została skarga do prokuratora.

Oskarżony Kuszewski, wezwany o złożenie wyjaśnień z 
powodu zeznań ks. Lipki i a u w. przys. Ciąglińskiego, na­
zwał oba te zeznania tałszem; bez dalszych wyjaśnień za­
przeczył piawdziwości opowiedzianych przez nich faktów. 
Tak samo zachował się Kuszewski wobec zezaania Dale­
szyńskiego, b. towarzysza swojego, z którym pracował ra­
zem w kancelarji jednego z adwokatów.

Daleszyński dał przychylną o Kuszewskim opinję, zape­
wnił jeilitak, że pisał list do ks. Lipki na wyraźne żądanie 
Kuszewskiego. Z objaśnień świadka zanotować jeszcze wy­
pada, że ani on auij Kuszewski ks. Lipki przedtem nie 
znali.

Wobec zeznania Daleszyńskiego Kuszewski zapewnił 
znów uroczyście, że to wszystko kłamstwo i że o żaden 
list nie prosił.

Wobec powyższych faktów rola oskarżyciela zeszła do 
skonstatowania świadków. Obrońca Kuszewskiego, Gałecki, 
przedstawił sprawę jako rezultat zmowy ks. Lipki i adwo­
katów przysięgłych: Garbowskiego i Ciąglińskiego, nie 
zmieniło to jednak w niczem wymowy faktów stwierdzo­
nych badaniem faktów i Kuszewski, pomimo energicznych 
protestów, insynuacyj i ebelg' przeciwko ks. Lipce, skaza­
ny został na pozbawienie wszystkich praw stanu i osiedle­
nie w odległych miejscowościach Syberji.

Niezależnie od tego, zgodnie z żądaniem adw. przys. Ro- 
senbacita, który popierał akcję cywilną w imieniu ks. Lip­
ki, zasądzono na rzecz tego ostatniego 580 rs., tytułem 
zwrotu wyłudzonych przez Kuszewskiego pieniędzy.

Spółka operacyjna.
Pod tym tytułem opisaliśmy w nrze 234a proces szajki 

złodziejskiej, która zrabowała mieszkanie Nucbima Zakui- 
nika przy ul. Twardej pod nrem 3-im. Ogólna wartość skra­
dzionych przedmiotów wynosiła 1,200 rs.

Z liczby 7-miu oskarżonych sąd okręgowy skazał Heno- 
cha Pelcygiera i Franciszka Nagła na zamknięcie w rotach 
aresztanckich, pierwszego przez 21/, roku, drugiego przez 
rok, oraz na pozbawienie wszystkich szczególnych praw i 
przywilejów; Szyję Tancmana na 8 miesięcy i Gitle Land- 
sztein na 3 miesiące rot aresztanckich.

Od wyroku tego zaapelował tylko Pelcygier, odwołanie 
się jednak do izby sądowej w niczem nie wpłynęło na jego 
losy, gdyż wyrok sądu okręgowego w całości zatwierdzony 
został. E. W.

Ciekawa sprawa.
Przed miesiącem miał się odbyć ślub młodej pary zarę­

czonej już od dłuższego czasu, lecz nu cztery czy też nieć 
dni przed stanowczym terminem ślubu, narzeczony pan W 
otrzymał list od przyszłego teścia, iż dla nader ważnych 
powodów małzeustwo musi być zerwane.

W pizypisku do listu ojca, narzeczona również oznajmia 
zerwanie i donosząc o odesłaniu pierścionka, prosi o wza­
jemny zwrot.

JL W« ua toiM nic popraetitał, lecz udawszy sic do uio-
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także prawdopodobnie przyjaznym dla republika­
nów. Izba deputowanych reprezentacji stanu Ver­
mont uchwaliła ustawę, przyznającą prawo głosowa­
nia wszystkim osobom opłacającym podatki-
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7.20
4 45
4.55
4.80

szklistą pstrą 
’ ... .....i

wysoko-

— rano 
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45 wiecz.

Warszawsko-Wiedeńska:
Pośpieszny 3 klasy  
Osobowy 3 klasy ....... 
Osobowo-miejsc. 3 kl. do Piotrkowa

Powyższe pociągi łączą się z dro­
gą łódzką.

Kurjerski 2 klasy.............................
Warszawslro-Bydgoska:

Kur.jerski 2 klasy  
Osobowy 3 klasy.............................
Osobowo-miejsc. 3 kl. do Kutna .

Warszawsko-Terespołska;
Pocztowy 3 klasy  
Osobowy 3 klasy.............................
Osobowo-towarowy 3 klasy . . .
W arsza wsko-Petcrsńurska:

Pocztowy 3 klasy  
Osobowy 3 klasy.............................

Nadwiślańska do Kowla:
Osobowy.............................................
Osobowy-micjscowy do Lublina . . 
Pocztowy..............................................

Nadwiślańska do Mławy:
Pocztowy  
Osobowy  
Obwodowa z kolei Wiedeńsk. 
Osobowy .................................
Osobowy
Obwodowa z kolei Terespola. 
Osobowy..............................................

Osobowy.............................................

w sumie

Ijora"®
10wiec&
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. 340 
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Sposób otrzymywania esencyj: kawowej, gwoździkowej, 
cynamonowej, waniljowej, bez dystylowania.

Osobom nie posiadającym specjalnego alembiku do 
wyciągania escniyj z powyższych aromatycznych sub- 
stancyj, radzilibyśmy spróbować następującego proce­
deru. Stosownie óo rodzaju żądanej esencji, utłuc na 
gruby proszek odpowiednią substancję, wysuszywszy 
ją uprzednio w piecu lub na słońcu, stosownie do pory 
roku. Nakryć czystą szklankę kawałkiem podwójnie 
złożonego muślinu, wpuszczając takowy nieco do środ­
ka. Na muślin nasypać przygotowany prpszek aż do 
brzegów szklanki, stawiając jednocześnie na nie spode- 
czek lub talerzyk, mocno nagrzany i napełniony rozża- 
rzonemi węglami. Pod wpływem gorąca esencja się 
wydobywa i spływa kropelkami po muślinie do szklan­
ki. Zebrać ją starannie, a w miarę udania się operacji 
powtórzyć ją na większą skalę.

Gdańsk 3 go listopada.
Pszenica cena najwyższa krajowa 

„ „ regulacyjna bieżąca
„ „ na dost, wiosenną.

Żyto cena najwyższa za polskie.’.
„ „ regulacyjna
„ „ na dostawę wiosenną . .

Jęczmień browarny . .................

Groch

doszłego teścia, zażądał kategorycznych wyjaśnień, z któ­
rych się okazało, iż niejaka pani M., jego krewna, przed­
stawiła W. w nader niekorzystnem świetle.

Przeciw więc owej krewnej wystąpi! pan W. z podwój­
ną akcją, a mianowicie karną o potwarz i cywilną o stra­
ty poniesione na przygotowania przedślubne — 
250 rs.

Podwójna ta sprawa została wczoraj osądzoną 
pokoju IX-go rewiru na niekorzyść powoda

Pozwana do ostrzeżenia rodziców najzupełniej . . . 
znała, lecz zarazem przytoczyła pewne fakta, dowodzące, 
że ostrzeżenie to nie było potwarzą. ale istotną prawdą.

Powód ani jednem słowem zarzutów pani M. nieodparł, 
dowodził jednak, iż nie miała ona prawa wtrącać się w je­
go sprawy, nawet z tytułu pokrewieństwa, prosił więc o 
wyrok zadosyć czyniący podwójnej skardze.

Sędzia pokoju akcję o potwarz odrzucił, a tem samem i 
żądanie odszkodowania upadło.

Niezadowolony z wyroku W. natychmiast założył apelację.
S.

7-50 wiecz. 
7|15rano

25 po poi.

W dniu 2-im listopada w Gdańsku, wedle sprawozdania 
pana K. Damme, dowozy pszenicy były bardzo nieznaczne 
i dążność jeżeli nie zupełnie bezzmienna. to zniżkowa dla 
towaru tranzytowego. W dniu 3-im zaś pszenica krajowa 
bardzo mało była ofiarowywana, a jednak ceny obniżyły 
się—tranzytowy zaś towar bez zmiany, przy łatwiejszym 
zbycie.

Notowano polską ordynarną pstrą 133 i 134 funt. 136 i 
137 m., pstrą 126 i 132 f. 136’/a do 138 m., szklistą pstra 
131 f. 140 m., jasno-pstrą stosownie do czystości i gatunku 
129 do 132 f. 137 do 143 tn., białą 130 f. 142 m., 
pstrą 133 i 134 f. 143 ni. za tonnę.

Żyta mało. Usposobienie dosyć mocne. Ceny bez zmiany. 
Polskie notowano 92 m., stare 90 m.

Jęczmień w dobrych gatunkach wyżej nieco, średni zaś 
zaniedbany.

Polski duży piękny 113 funt. 129 m.
Mak polski szary 20, biały 25 m. za 50 kilo.
Z targu w Gliwicachjdnia 2-go b. m. donosi pan A. Op­

penheim:
Pszenica bęz zmianny—biała 12.40 do 13.00 mar. za 100 

kilo.—czyli 105 do 110*/s kop. za pud. Czerwona 12.55 m. 
107*/j kop., żółta 12.00 do 12.70 102 do 1(8 kop.

Żyta wyborowe gatunki poszukiwane, gorsze trudno ulo­
kować. Polskie 9.60 do 10.15 m. czyli 81 do 86 kop., litew- 
sk e 9.30—9.90 czyli 78I/J do 83’/,,, jeleckie 8 50 do 8.90 
72—75 kop.

Jęczmień dla browarów 9.70—10.65, 82*/a—90*/3 kop. 
paszę 57 kop, za pnd.

Owies słabiej—ceny rozmaite od 7.50 do 9 m. 62 do 
kop, za pud.

2
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Akcje kredytowe . 465.
Listy zast. ser. I-ej 60 61 
Weksle na Lon. krótk. 20.415 
. „ „ „ dłngot, 20.255
Zyto w tow. gotow. 128.— 
Żyto na jesień . 131.—

J13^

— Udogodnienie: Wszelkie wyroby F.^po 
rowane •/. Jfe rageta sprzedają sie detalicz|1! 
cenach fa bry es n yeh, w fil.ji, Marszalkowi^ 
nr. 142 (za placem Zielonym). Wybór wielki-

JUiedcń 4 go listopada.—Budżet wspólny przed­
łożony delegacjom, jest większym o 4 miljony złr. 
od przeszłorocznego.

Budapeszt 4-go listopada. — Pester Lloyd do­
maga się, aby narady delegacyjne rzuciły jasne 
światło na niewątpliwą sprzeczność pomiędzy oświad­
czeniami p. Tiszy a istotnem położeniem rzeczy na 
półwyspie. Należy także wyjaśnić granice i wątpli­
wą wartość przymierza z Niemcami.

Budapeszt 4 go listopada.— Dzisiaj nastąpiło 
tutaj otwarcie delegacy) wspólnych. Prezydent Smol­
ka, otwierając posiedzenie delegacji przedlitawskiej, 
oświadczy!, iż pytanie, ozy w najbliższej przyszłości 
da się utrzymać pokój, budzi powszechnie żywe za­
niepokojenie.

Sof ja 4 go listopada. — Mówią, że prezesem 
przyszłego zebrania zostanie Burmow.

Konstantynopol 4 go listopada.— W tutej­
szej ambasadzie angielskiej nie tają się z przekona­
niem, że do wojny europejskiej przyjść musi, że Au- 
glja nie może angażować się tak długo, dopóki za­
miary i stanowisko Austrii nie będą pewne, że 
wszakże od chwili, gdy Austrja poweźmie stanowcze 
postanowienie, natjc..miast stosunki pomiędzy mo­
carstwami inaczej się ugrupują. Dlatego Angl.ja na­
wet okupacji Bulgaiji sprzeciwiać się nie będzie, a- 
by rozstrzygnięcie sytuacji przyśpieszyć.

(Ajencja północna.)
Wiedeń 4 go listopada.— Neue freie Presse do' 

nosi z Sof ji: Przybył tutaj kurjer specjalny z Berlina 
z depeszami.

TyriWWU 4-go listopada. — Jakkolwiek roz­
wiązanie przesilenia jest jeszcze bardzo dalekiem, 
przecież twierdzić wypada, że udano się na drogę 
układów.

Sof ja 4 -go listopada.—Wskutek zupełnego bra­
ku poparcia z Wiednia, oczekują tu z dnia na dzień 
usunięcia się rejcncji i miuisterjum.

W arna 4 go listopada.—Ludność tutejsza, oraz 
żołnierze bułgarscy radośnie witają wylądowujących 
tu marynarzy rosyjskich.

AoiryJork 4 go listopada. — Przy wyborach 
o ciał prawodawczych przewodniczący izby depu­

towany c Carlisle przeszedł zaledwie drobna wię­
kszością. Stan Indiana wybrał reprezentacje repu- 
blikańską; rezultat wyborów w Kalifornii okaże sie 

rlł-iuya Ai M.,.—  . . . — - ■ — 'W drziaarni Ktfjeia H arszawtkieno,—Plac Teatralny ur.47hc(nowy 9). ^osnojeuo U,eH3ypoto BtpiuaBa 5 (24) OKTHÓpa 1886 r<
Re<«kt®r Wacław Szymanowski. — Wydawca Gantaw Gebethner.

Rada zarządzająca 
Towarzystw^ 

drogi żelaznej 
fabryczno-łódzkiej 

podoje do wiadomości pp. akcjonarjuszów, p 
dwuóziestem publicznem posiedzeniu w J 
(30-yin) października r. 1886 go odbytem, 
wano następujące akcje Towarzystwa;

po rs. 1,000
NNr. 301/10, 5,201/10 i 9,381/90;
po rs. ICO
NNr. 10,059, 10,547, 10,754, 11,122 

11,316, 11,425, 11,706, 11,707, 11,748 i 11,9O5-
Spłata powyższych akcyj i wydawanie świa^o- 

tymczasowych na akcje pożytkowe nastąpi i°‘ :<p 
cześuie z wypłatą kuponu Nr. 41, a to poczy,l‘ji9 
od d. 21 grudnia (2-go stycznia) r. 1886/7.

CENY ZBOŻA
dnia 4-go listopad a 1886 r. na stacji „Praga” drogi żelaznej 

warszawsko-terespolskiej.
Fszenica wyborowa 105—107, średnia 98 -104, ordy, 

na'yjna 90—96.
Żyto: wyborowe 76 — 78, średnie 74 — 75. ordynaryi- 

ne------- .
Jęczmień: wyborowy 85—90, średni 74—82, ordynaryj- 

ny--------.
Owies: wyborowy 80—84. średni 70 — 76, ordynaryjny 

6a—t8.
Gryka: 70 — 75. Groch: 73—100. Kasza jaglana wv- 

oorowa 90—100.
B. Werner et Com^

3
7
5

3 50po poł. 
8j 15 rano

10.—wiecz.

Berlin 4 go listopada (po południu).
Nieco mocniejsze usposobienie panowało dziś z po­

wodu wiadomości z Sofji o zamiarach zmiany rejen- 
cji bułgarskiej i przewidywanych zmiany tej w na­
stępstwach. Niemniej jednak wieści te, jako małe, 
stanowczo nie mogły spowodować poważniejszych 
zmian. Wartości spekulacyjne nieco mocniej. Akcje 
kredytowe zyskały na kursie 2 m. Wartości banko­
we bez zmiany. Kolejowe mocniej, warszawsko-wio- 
deńskie doszły do dawno niebywałego kursu 300. 
Na polu rent obcych rosyjskie nieco wyżej. Również 
podniosły się cokolwiek w kursie ruble. Żyto w obu 
terminach bez zmiany.

Berlin 4 go listopada (notowanie urzędowe gietdip.
Bil. ban. ros. w tr. nat. 193.7) 
Weksle na Warszawę 193.50 
Wek. na Peters, krótk. 193 — 
Wek. na Peters, dług. 192.— 
Bil. ban. ros. na dost. 193 50 
Wschodnia poż. II em 59 80

Petersburg 4-go listopada.
Weksle na Londyn ... 
Pożyczka premjowa I-ej emisji.

, , Ii-ej emisji
Półimperjały

Sytnacja nie wyjaśnia się wprawdzie, lecz przybiera przy- 
jażuiejszy obrót i zdaje się być na drodze kujauiemuś sta­
nowczemu rozwiązaniu. Na tej słabej podstawie opiera się 
zwyżka kursu rubli, wynosząca w tranzakcjach kasowych 
30, w końcomiesięcznych 50 f. Po ukończeniu regulacji go­
tówka też widać staje się w Berlinie łatwiejsza jeśli dy­
skonto prywatne znowu obniżyło się do ź1^0/0. W ten spo­
sób notowania giełdy warszawskiej są piawie na równi z 
Berlinem, spodziewać się można dalszej zniżki kursów wa­
lut obcych, szczególniej jeżeli szacowania poranne będą ró-. 
wnież korzystne. Notowania dnia poprzedniego były 193 40 ' 
193, 463, 128. 131. ' ’ '

Siemię lniane stosownie do gatunku od 13.50 zap0’’ 
do 20 m. za wyborowe—114 do 170 kop. ,cl/ top

Makuchy lniane 108 do l^’/j, rzepakowe 70 do 76/■> 
za pud. ((J

Z Libawy donoszą, iż dowozy były bardzo średBI 
żyta jako też i owsa.

Żyt.a ceny chwiejne—74 do 75 kop.
Owies 64 do 80 kop. za pnd stosownie do gatunku- 
Jęczmień bez popytu.
Gryka ciągle mocno—86 do 87 kop. , -
Siemię lniane drożej sprzedawane po 144 do 150 k r 
Pszenicy nie dowieziono wcale. „
W Peszcie pszenica mocniej. Dostawa na wiosnę. (.’„ref 
W Hamburgu pszenica spokojnie 152 do 156 m., 

syjskie mocno 10 (—102 m. ./■ ‘
.. .................... .  .. ....  ■ "

— Przeglądu Technicznego zeszyt paździerz n. 
(X), zawier.-i. co następuje: Uspławnianie rzeki Brdy yj (| ), 
napisał K. Ossowski.— Wosk ziemny i jego przetwory ' -pil* 
napisał Br. Pawlewski.—Krytyka i bibljografin: Po‘lr{a^o. 
statyki budowli, M, Thulliego, podał K. Obrębowicz-";C|j: 
we książki oraz książki i broszury nadesłane do r® jjió’* 
Przegląd kongresów, wystaw i t. d. — Il-gi zjazd tech1'1' ej 
polskich.—Dział budowlany na wystawie przem.-rw'L^e- 
w Warszawie w r. 1885 (c. d.), napisał J. Heurich —^i® 
gląd wynalazków, ulepszeń i t. d.: Parowozy na wyst' 
ant.werpski“j 1885 r. — Zawalenie się mostu wisząccS® t» 
rzece Ostrawicy.—Projekt, kościoła katolickiego dla 
Łodzi, bud. K. Wojciechowskiego, podał Z. Kiślań* gcil- 
Sprawy górnicze: Piece piekarskie (dok.), napisał Jl- 
pern.—Politechnika lwowska.— Wyższa szkoła przemls„0Ji 
w Krakowie.—XI-ty wiec przemysłowców górniczych b 
południowej.—Narady w Dreźnie, w sprawie ujeduo^^J to­
nią sposobów mechanicznego badania materjatów. —■ 
suwanie stali do mostów we Francji. — Współczesne ' 
grafowanie i telefonowanie.—Droga żelazna w Kon=-Łeb 
Nekrologja: Karol Maszkowski.—Cukrownictwo: O sin^fr 
odparowywania soków według systemu Rillieux'eg0- ' y 
brykach cukru, ze szczególnem uwzględnieniem urzP*>lffr,^' 
fabryce cukru Ouwal (dok.)—3 tabl. litogr. i 1 fotob10’ 
Ogłoszenia zakładów fair., biur techn. i t. d. ,

Akces biura redakcji i administracji: Warszawa, ^^>2) 
skie-Przednńeście 66.
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Statki parowe czSue^^oc0^®^^^ 
wyłączając niedziel, o g. 8 zrana.—Z Nowo-Aleks- 
Sando'P!arza w niedziele wtorki i czwartki o

d 'i" 'a.


